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na niezachowujących powyższego przepisu, a wreszcie wyda- ; środę znowu pan D. na bicyklu jeździł „„na spacer do No- 
wego Miasta. Dzisiaj zaś kilku najłepszych cyklistów na- 


| nie szczegółowych przepisów, tyczących się ściągania kar 
l KI NI U I M M NI [| JH N wzmiankowanych ; 6) podział lasów na grupy i oddanie ich | szych udało się do Kielc, otrzymali bowiem ztamtąd zapro= 
Ci dż EĄRĘE, FE Szało wskiego pod bezpośredni nadzór urzędników departamentu leśnego, | szenie do przyjęcia udziału, w mającej się tam urządzić zaba- 
" YCIA eh kr ka wc raki da fd akirówih policyi wiejskiej i komisyj powiatowych do spraw włościań- | wie kwiatowej na cel dobroczynny. 
dogodności sz. Publiczności w domu 'W-go Pohla, przy ulicy 
Warszawskiej, vżs d vżs więzienia, filię, w której codziennie 
sprzedawać: się: będzie pieczywo. w różnych. gatunkach, po 
zwykłych cenach. Z czem poleca się łaskawym względom sz. 
publiczności. L. Szałowski. 

| 
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skich. 


Donosi „,Gazeta Handlowa*: Od powołania z zapasów 
do armii, oraz od służby w rezerwie uwolnieni zostają: po- 
mocnicy dyrektorów okręgów pocztowo-telegraficznych, poczt 
mistrze i ich pomocnicy, zarządzający pocztami miejskiemi 
w Petersburgu, Moskwie i Warszawie, cenzorowie, zarządza- 
jący przewożeniem poczty na kolejach, ich pomocnicy i urzęd- 
nicy, przeznaczeni do wyjazdów, naczelnicy kantorów pocz- 
towo-telegraficznych wszystkich kategoryj oraz ich pomocnicy, 
naczelnicy oddziałów telegraficznych, urzędnicy pocztowo-te- 
legraficzni, odbiorcy stacyjni, nadzorcy na stacyach z odbio- 
rem i wydawaniem korespondencyj, naczelnicy zarządów te- 
legrafów miejskich w Petersburgu i' Moskwie, oraz naczelnik 
okręgu telegraficznego finlandzkiego, a także ich pomocnicy; 
naczelnicy stacyj telegraficznych, telegrafiści, mechanicy, 
nadzorcy i listonosze. 


„Mieszkania do wynajęcia''. Pomimo spóźnionej pory, 
wiele bardzo kart, ogłaszających mieszkania do wynajęcia 
figuruje jeszcze na bramach i w oknach domów. Teraz też 
dopiero opamiętali się panowie gospodarze i zniżają komorne, 
byle tylko ściągnąć lokatora. 

Nie rychło!., 

Ukarany. Icek Ferszt, zaszćzytnie znany u nas z fabry 
kacyi i sprzedaży fałszowanej kawy, w drugiej instancyi, to 
jest przez Zjazd sędziów pokoju, skazany został na dwa mie- 
siące więzienia. 

Groch na ścianę. Niedawno zapytywaliśmy w jednym 
z numerów gazety, zkąd p. Korman, utrzymujący szynk 
w domu p. Baumingera, ma przywilej na to, aby przed 
szynkiem tym, całą noc otwartym, wystawały niby na stacyi 
jakiej omnibusy. Lokatorowie domu sypiać nie mogą, takie 
przed szynkiem odbywają się hałasy po nocach, nie mówiąc 
już o tem, że w godzinach przyjścia i odejścia pociągów po 
kilka omnibusów naraz staje przed szynkownią, tamując 
ruch na głównej w mieście ulicy. 

Czyi tym razem wzmianka powyższa nie odniesie 
pożądanego skutku? 

Sorbety. Jeden z obywateli ziemskich naszej gubernii 


Wiadomości bieżące. 


Warszawski okrąg naukowy podaje do wiadomości 
ogółu, iż skutek Najwyższego rozkazu z d. 1l-go kwietnia 
r. b., przyjmowanie uczących się do klas przygotowawczych 
gimnazyów i progimnazyów z nadchodzącym rokiem szkol- 
nym 1887,8 zostaje wstrzymane. 


„Mosk. wied.* donoszą, iż niezadługo nastąpić ma 
zatwierdzenie komitetów ochrony lasów. Do obowiązków 
owych komitetów należyć będzie przedewszystkiem: 1) de- 
cydowanie w kwestyi zaliczania lasów do kategoryj, ulegają- 
cych bezwarunkowo ochronie i zatwierdzanie planów gospo- 
darstw leśnych; 2) ochrona lasów u źródeł rzek i ich do- 
pływów: 3) wydawanie pozwoleń na przeznaczenie leśnych | 26 mohilewskiego pułku, pod dyrekcyą kapelmistrza, pana 
przestrzeni na inny użytek; 4) decydowanie © powstrzyma- | Bednarza. 
niu rozporządzeń właścicieli co do wycinania lasów i zmniej- | Z cyklodromu. Wełocypedyści nasi nie próżnują, nie 
szanie rocznych *poręb, o ile te mogą. grozić lasom zni- , ma dnia bowiem, aby nie przedsiębrali jakiej większej wy rozpoczął u siebie na większą skalę fabrykacyę gorbetów, 
szczeniem; 5) określenie obowiązków właścicieli lasów co do | cieczki. Jeden z nich na tricyklu odbywał już dwa razy po- | które z powodzeniem zbywa w Warszawie i tu u nas 
tępienia owadów szkodliwych i wyznaczanie kar ŁA i dróż do Kielc i powracał, nie czując zupełnie znużenia. We * w Radomiu. 


ra MIASTA i OKOLICY. 


Dziś-w ogrodzie nowym odbędzie się koncert muzyki 


| — Oto jednak co w całej tej sprawie najsmutniejsze, dw udziestu liniowych żołnierzy, dopomogły mi do odbudowa- 
śOstatwie chwile „Swawolnej! „ Na trzy tygodnie przed katastrofą, mała korweta, jaki „Swa- | nia pojedynczych momentów dramatu. I widziałem fregatę 

, Wolna* przeznaczona do Krymu, w tenże sam sposób i pra- | nocą wyruszającą z Tulonu. Oto już wypłynęła z portu. 
wie na tem samem miejscu rozbiła się; tylko że wtedy udało | Morze wezbrane, wiatr dmie niebywały, ale kapitanem jest 
nam się uratować załogę i dwudziestu Żołnierzy liniowych, | dzielny marynarz, to też na pokładzie ufni w jutro wszyscy, 


z „Contes choisis* 


ATLFEFONSA DAUDETA. 


PoE, la znajdujących się na pokładzie... Nieboraki, mieli się z pyszna ! Nad ranem podnosi się mgła. Ten i ów niepokoić się 

TZEŃI j Sprowadziliśmy ich do Bonifacio, gdzie dwa dni przebyli | zaczyna. Załoga wyległa na pokład. Kapitan nie opuszcza 

( Dokończenie; — patrz Nr. 53.) między nami w zakładach marynarki. Gdy się osuszyli ze | budki swojej. W kajucie, w której zamknięto żołnierzy, cie- 

| rzzzena wszystkiem i przyszli do siebie, bywaj zdrów! szczęśliwej | mno i duszno. Niektórzy z nich chorzy, pokładli się na tor- 


podróży! odwieziono ich do Tulonu, zkąd po pewnym czasie | nistrach. Statek kołysze się straszliwie; niepodobna ustąć 
przeznaczono ich znowu do Krymu. I zgadnij pan, na jakim | w miejscu. Rozmawiają, siedząc grupami na podłodze, dla 
pożeglowali statku? Na „Swawolnej*, panie... Tu, na tem | równowagi czepiając się ławek; krzyczeć trzeba, żeby być 
miejscu odnaleźliśmy ich bez życia wszystkich, co do jednego, | zrozumianym. A nie brak między nimi i takich, których na 
dwudziestu... Ja sam podniosłem pewnego przystojnego wach- | dobre strach zdejmować poczyna... Be i jakże się tu nie bać! 
żagli... Biedna '„Swawolna'*! morze skruszyło ją, na miej- | mistrza, Paryżanina, 0 wymuskanych wąsikach, który za | W okolicach tych o wypadek nie trudno, dowodem tego obe- 
scu, a zmiażdżyło tak, że z resztek, pozostałych po niej, pa= pierwszym razem leżał u mnie w domu a bawił nas tak | ceni a niedawno temu wyratowani towarzysze, ci bo coś o tem 


— Rzeczywiście, panie, to ten stary dał nam znać 
stuch; Palombo zaledwie zbudował sobie płot dokoła chaty... dowcipami swojemi, żeśmy omal nie pozrywali boków od | wiedzą — a opowieści ich odwagi nie dodają. Szczególniej, 
| 


o wypadku. Prawie że bezprzytomny był wtedy z przerażeńia 
i od tej pory coś mu się w głowie przekręciło. Ale bo też i było 
z czego... Wyobraź pan sobie tylko sześciuset trupów naraz, 
rozrzuconych bezładnie wśród drzazg z okrętu i resztek 


G0/zaś do ludzi, to doprawdy strach i litość zbierały patrzyć | Śmiechu... To też ścisnęło mi się serce, gdym go tu odnalazł, | dowcipkujący wiecznie wachmistrz, Paryżanin, nieraz żar- 
na nich; wszystko to zmienione do niepoznania, pokaleczone | Sania Madre! tami swojemi jak dreszczem przejmuje: 

straszliwie, walało się pokotem, miejscami w istne zbijając To rzekłszy, zacny Lionetti, wzruszony bardzo, strzą= — Rozlić sięl... ależ to zabawne bardzo, rozbić się. 
się grona... . Kapitan leżał w pełnym uniformie, kapelan zaś | snął popiół z fajki i/ życząc mi dobrej nocy, nakrył się do | Ot, całej parady kąpiel zimna, a potem odwożą cię do Boni= 
ze stułą na szyi; w zaułku między dwoma skałami wyrzu- | snu płaszczem. Czas jeszcze jakiś majtkowie rozmawiali pół- | facio, do kapitana Lionetti — na szpaki! 


ciło morze młodziutkiego majtka, oczy miał otwarte, zdało | głosem. "Powoli, jedna po drugiej, fajki gasły... Ustała ga- A towarzysze wachmistrza w śmiech... 
się żyw jeszcze — ale gdzie tam! Widocznie sądzono im, | węda... Stary pastuch odszedł i zostałem się sam, zadumany, Wtem trzask jakiś przerywa rozmowę... 
aby ani jeden z życiem nie wyszedł. wśród uśpionej załogi. — (o to jest? Co się stało?... 
Tu Lionetti przerwał opowiadanie : Cały pod wrażeniem żałobnej opowieści, starałem się — Ster pękł! — woła majtek, przebiegający właśnie 
— Uważaj, Nardi! — krzyknął — ogień gaśnie. myślą przedstawić sobie rozbity statek i dzieje tego zgonu, | kajutę, cały zmoczony. 
Nardi dorzucił w ognisko parę smolnych drzazg, a gdy | którego mewy jedynemi były świadkami. Kilka pochwytanych — Szczęśliwej podróży! — odpowiada wachmistrz, 
się zajęły, kapitan mówił dalej; szczegółów: kapitan w pełnym uniformie, stuła kapelana, ! żartowniś. 
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Z przyjemnością zaznaczamy pojawienie się nowego 
między nami źródła dochodu. 

Sprzedaż kwiatów. W bieżącym roku róże tak o- 
kwitły, że ogrodnicy po parę groszy sprzedają całe ich bu- 
kiety. Pojawili się też na mieście chłopcy i dzięwczęta, 
sprzedający je na sztuki. O ile tego rodzaju zajęcie stoso- 
wnem jest dla dziewczyn, o tyle niestosownem dla chłopców, 
którzy zamiast całodziennego wystawania po ulicach z koszy- 
kami róż, powinni by jąć się pracy rzetelnej, lub pójść do 
terminu. Szkoda marnować młode lata na zajęciu, które w ka- 
żdym razie do emerytury nie prowadzi. 


Pocieszający objaw. Z całą przyjemnością zaznaczyć 
natn przychodzi, iż ogłoszona w jednym z poprzednich nu- 
merów pisma naszego odezwa, w celu uchronienia świętojań- 
skich robaczków od bezmyślnego znęcania się nad nie” 
mi odniosła pożądany skutek, prócz bowiem kilku dam, 
pragnących wśród nocnych cieni przy efemerycznym bla- 
sku konających robaczków uwydatnić wcale nieponętne | 
kształty swoje i kilku gąsek masculini generis — nikt z o- 
sób szanujących się, nie używa tej barbarzyńskiej roz- 
rywki. Gik. 

Przyłapany. W nocy z czwartku ną piątek strażnik 
ziemski Hoch, przytrzymał jakiegoś nieznajomego, przy któ- 
rym znaleziono kilkanaście funtów sreber. Aresztowany jest 
austryackim poddanym. 


Trzy razy w ciągu tygodnia zabierano z ulicy do Ko- 
zy za włóczęgostwo i burdy uliczne, robione po pijanemu, 
niejaką Łagowską, mieszkankę wsi Kuczek. Łagowska tru- 
dni się jedynie żebraniem i znajduje litościwych, którzy 
jej dostarczają pieniędzy na... wódkę. 

Nadesłane. Pod domem p. Bajerowej, przy ulicy Lu- 
belskiej, właściciel mleczarni od lat kilku ma urządzoną 
piwnicę a raczej loch, wygrzebany pod fundamentami, bez 
zabezpieczającego sklepienia i nawet nie podstęplowany, a 
zbutwiałe deski i belki od nasiąkającej spodem wilgoci, ledwie 
że się jako tako trzymają. Katastrofa zatem obsunięcia 
się muru, jak obecnie silnie popękanego i nadwerężonego — 
lada chwila nastąpić może, zasypując gruzami nietylko nie- 
domyślających się nieszczęścia mieszkańców domu i znajdu- 
jących się w piwnicy, ale nawet zgromadzonych zwykle licznie 
gości. 

Pani Bajer wniosła już zażalenie do władzy, sądzimy 
jednak, iż sąd zechce coprędzej usunąć ten miecz Damoklesa 
i poleci zapieczętowanie piwnicy — a władze policyjne wcze- 
Śnie zapobiegną na przyszłość więcej jak prawdopodobnej 
katastrofie. Gik. 

Nadesłane. Amatorzy kąpieli uskarżają się na panów 
właścicieli garbarń, którzy odpadki skór i wszelkie brudy 


EEEE PA A WO EC 0, 

Tym razem jednak nikt się nie śmieje. Na pokładzie 
zamięszanie. Mgła nic dojrzyć nie pozwala. Majtkowie prze - 
rażeni snują się tu i tam po omacku... Nie ma już steru! 
Kierowanie statkiem niemożliwe. „Swawolna* zbaczać po- 
czyna, a jak wicher pędzi... Wtedy to właśnie z brzegów do- 
strzega ją celnik; zegar wskazuje wpół do dwunastej. Na 
przodzie fregaty słychać huk, jakby strzały acmatnie... To 
fale biją o skały l... Stało się, nie ma ratunku, płyną wprost 
na urwiska. Kapitan schodzi do kajuty. Po małej chwili 
wraca na stanowisko, ale w pełnym uniformie, Wystroił się 
na śmierć, 

Tam, pod pokładem wylękli żołnierze spoglądają na 
siebie w milczeniu... Chorzy usiłują podnieść się. Wachmistrz 
dowcipkować przestał. Wtem otwierają się drzwi kajuty i staje 
w progu kapelan, ze stułą na szyi: 

— Na kolana dzieci ! 

Klękają wszyscy. Donośnym głosem rozpoczyna ksiądz 
modlitwy za konających. 

I nagle potężne wstrząśnienie i zgrzyt i krzyk, krzyk 
jeden, olbrzymi krzyk i konwulsyjnie wyciągnięte przed 
siebie ramiona i obłąkaniem rozwarte źrenice, przed któremi 
błyskawicą staje widmo śmierci. 

— Miłosierdzia! 


Tak spędziłem noc całą, marząc, a wywołując po dzie- 
sięciu latach ducha nieszczęsliwego statku, którego resztki 
otaczały mnie dokoła... Opodal w cieśninie szalało burzą 
wstrząsane morze; płomień ogniska migotał poruszany wia- 
trem i słyszałem łódź naszą, szarpaną falami wśród skał, 
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fabryczne spuszczają do rzeki, zanieczyszczając wodę. Czy- 
by nie można inaczej w tym razie urządzać się i oszczędzić 
rzekę, będącą własnością całego miasta. 

Sprostowanie. W numerze 52 gazety naszej podaliś- 
my wiadomość p. n. „Nagła śmierć”, na fałszywem opiera-- 
Jącą się doniesieniu. Rzecz się tak miała: 

W dniu 27 czerwca, o godzinie 11!/ w nocy, zabitym 
został na miejscu 16-letni Teodor Sitarski, mieszkaniec wsi 
Osieki, gminy Gembarzów, na drożynie, wiodącej od szosy 
Skaryszewskiej do Dzierzkowa. Wypadek zdarzył się o nie- 
całe 100 kroków od plantu drogi żelaznej, w tem miejscu 
przecinającej szosę Skaryszewską. Teodor wraz z ojcem swo- 
im, Józefem Sitarskim, przejeżdżali ciężko ładownym wozem 
z rzeczami do Lisowa, na nowe gospodarstwo, gdzie zakupili 
kolonię. Prawdopodobnie dla uniknięcia opłaty rogatkowego 
nie pojechali szosą, lecz udali się po nocy złą i powybijaną 
drożyną. Ojciec siedział na furze, chłopczyna zaś szedł przy 
niej ina małym, wąziutkim mostku, widocznie podtrzy- 
mywać chciał sobą, chylącą się furę, która jednak prze- 
wróciwszy się, przygniotła go ciężarem swoim i zabiła na 
miejscu. 

Z Samborca, w pow. sandomierskim, donoszą o poja- 
wieniu się karbunkułu wśród bydła. 

Z plantu drogi Dąbrowskiej. W poniedziałek prze- 
szły, pociąg osobowo-towarowy, wychodzący z Radomia do 
Iwangrodu o godzinie 4-ej po południu, w drodze aż dwa 
razy zatrzymanym został. , 

Pierwszy raz stało się to około żydowskiego ementa- 
rza. Przyczyną zatrzymania się pociągu było pociągnięcie 
sznura alarmowego, komunikującego z dzwonkiem, umieszczo- 
nym na parowozie, przez jakiegoś wesołego pasażera. Figla- 
rza jednak nie udało się wykryć. 

Drugi zaś, wyjeżdżając z Jedlni. Zaledwie pociąg wy- 
ruszył za dworzec, odezwało się trąbienie wekslarza, a na- 
stępnie wołanie tegoż, że się łańcuch na towarowym wago- 
nie oderwał. Z pociągu ukazały się czerwone chorągiewki 
konduktorów, świstano, krzyczano; kilku telegrafistów, pra- 
cujących w tem miejscu przy rewizyi drutów czy słupów, 
jęło machaniem rąk dawać znaki maszyniście, a sznur alar- 
mowy tym razem bez żartów ciągnąć peczęto. 

Pociąg choć długi dosyć i idącygz góry, na tyle hałasu 
zatrzymał się prawie w miejscu. Następnie tyłem przy- 
pchnięto go na stacyę, zostawiono ów z oberwanym łańcu- 
chem wagon i ruszono w dalszą drogę, stając, pomimo 

przeszkód, punktualnie na czas w Iwangrodzie. 

Szczęśliwie, że wypadek miał miejsce tuż obok stacji, 
inaczej nie dałoby się uniknąć znaczniejszej straty czasu, 
jadąc bowiem tyłem, można tylko bardzo wolno poruszać 
się; szczęśliwie również, że przytomny wekslarz spostrzegł 
oderwany łańcuch i zatrzymał pociąg, gdyby nie to bowiem, 
mógł był parowóz z kilkoma towarowemi wagonami powę- 
drować dalej, a publiczność w osobowych pozostać na plan- 
cie drogi, dopóki by nie dostrzeżono wypadku. 

W obu razach wstrzymanie pociągu pomiędzy osoba- 
mi jadącemi najmniejszego nie wywołało niepokoju. 

Jeden z pasażerów. 


Z KRAJU. 


Konkurencya. Chmielarstwo nasze, będące dopiero 
w stadyum rozwoju, ma niebawem znaleźć silnego konkuren- 
ta wewnętrznego w plantacyach chmielu racyonalnych, które 
będą urządzane w prowincyach nadbaltyckich, gdzie jedno- 
cześnie mają być założone trzy szkoły chmielarstwa, a mia- 
nowicie : jedna teoretyczna i dwie praktyczne. 

Drogi żelazne w Królestwie Polskiem, donosi „,Dzien- 
nik Łódzki, wszystkie, prócz petersburgskiej, przyrzekły 
bezpłatny powrót okazów z wystawy inwentarza, mającej 
się odbyć w Warszawie we wrześniu r. b. 


Warszawa posiada obecnie 4.146 różnego rodzaju wo- 
zów, 1.038 doróżek (575 jednokonnnych i 463 dwukonnych), 
wreszcie 30 ompibusów hotelowych. W r. z. było doróżek 
tylko 923, a w tej liczbie 144 jednokonnych. 

Pomoc lekarską z początkiem r. b. niosło w Warsza- 
wie 412 lekarzy, 2 kobiety lekarze, 33 dentystów, 265 fel- 
czerów i 297 akuszerek. 


Grobowiec prałata Żylińskiego. Na kaplicy na cmen- 
tarzu Rossa w Wilnie, którą prałat Żyliński za życia sobie 
wystawił, był położony napis: „Groby rodziny „hrabiów 
Żylińskich*, Obecnie, jak donosi korespondent „Kraju**, 
przy odnawianiu tej kaplicy usunięto wyraz „„hrabiów'** i za- 
bielono, oprócz tego kilka innych jeszcze tego rodzaju napi- 
sów, niezupełnie odpowiadających wielkości zasług b. probo- 
szcza ostrobramskiego. Pomiędzy owemi sławnemi antykami, 
których sporą kolekcyę posiadał Żyliński, więcej niż połowa 
nie ma żadnej wartości archeologicznej, jak się o tem pod- 
ezas licytacyi przekonano. Są to pseudo-antyki, pokryte 
najfantastyczniejszemi napisami, dotyczącemi przodków Ży- 
lińskiego, niby hrabiów polskich i rzymskich. 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


Korespondent „Sowremiennych Izwiestij", powtarzamy 
za „Dziennikiem dla Wszystkich'*„opisując w jednym z osta- 
tnich numerów tej gazety wyścigi konne w Warszawie, pisze 
między innemi: 

„Najlepsze konie, popisujące się na torze warszawskim, 
znane są dobrze i w Moskwie. Są to konie Grabowskiego, hr. 
Potockiego i L. Kronenberga. Ci trzej hodowcy, a w pierw= 
szym rzędzie Grabowski, zabrali też wszystkie prawie na= 
grody. Koni rosyjskich produkowało sig bardzo mało. A cie- 
kawem, charakterystycznem jest zachowywanie się polaków, 
gdy do biegu staje rumak rosyjski. Oto np. w jednej 
z gonitw, w wyścigu z przeszkodami, bierze udział koń Curi- 
kowa, naczelnika warszawskiej straży ogniowej. W pierw- 
szym obiegu toru, koń ów, nazwany Vermouth, sadził naj- 
pierwszy i zdawało się, że musi pierwszym stanąć u mety. 
Gdy to spostrzegli panowie polacy, zaczęli sierdzić się, że 
Vermouth śmiał wyprzedzić Vaselinę, klacz pana Potockie- 
go ina cały głos wyklinać „psiakrew'* — „psiakrew”. Aż 
przy jednej z przeszkód biedny Vermouth przypadkiem 
potyka się i zawadza kopytem o baryerę, co pozwala „Va- 
selinie* wyprzedzić go i zwyciężyć. Vermouth przyszedł dru- 
gim dopiero. Trzeba było widzieć rozpasane rozradowanie 
się publiczności. Cały ten motłoch polski nie posiadał się 


z uciechy, żałował tylko na pewno w duchu (!), że Vermouth * 


2 jeźdzcem nie skręcili karków, za to, że nawet na chwilę 
tylko odważyli się wyprzedzić klacz „jasno wielmożnawo pa- 
na Potockiego". Opowiadano mi, że w poprzednich wyści- 
gach brali udział w jednym z biegów dwaj kozacy z miej- 
scowego dywizyonu kubańskiego. Skoro kubańcy pozostali 
nieco w tyle, w tłumie polskim powstał taki świst, takie 
śmiechy, takie naigrąwania się, że można było przypuszczać 
iż zaszło coś nadzwyczajnego. Kozacy skonfundowali się zu- 
pełnie. Żal było patrzyć na tych biednych ludzi, sponiewiera- 
nych za to, że zdecydowali się wystąpić wobec dzikiego 
sfanatyzowanego motłochu, przystrojonego w cylindry, glan- 
sowane rękawiczki i wyglądającego na inteligencyę. Dziwić 
się doprawdy trzeba, że pozwolono kozakom ścigać się w tych 
warunkach. Nie pozostawało, jak tylko, aby kubańcy wpadli 
byli pomiędzy tłuszczę i pobawili się nahajami z grzbietami 
tych panów, co mieli odwagę obrażać niewinnych ludzi. 


ZE ŚWIATA. 


W Zug, mieście położonem nad jeziorem tego samego 
nazwiska, w Szwajcaryi, dnia 5 b. m. po południu, część 
świeżo założonych nad jeziorem bulwarów zapadła się, przye 
czem jeden dom zniknął w falach i siedem osób zginęło. We 


Komisya kolonizacyjna zakupiła w ostatnich dniach | dwie godziny później, o 4-ej popołudniu, znowu runęły dwa 


znowu kiłka majątków polskich. W ciągu ubiegłych trzech 
tygodni nabyła ona wogóle 30.000 morgów polskiej ziemi. 
Cesarz zezwolił stowarzyszeniu „Deutscher Kriegerbund* 
obracać kapitały swoje na zakupy kolonizacyjne w W. ks, 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich, 

Ze statystyki. W Warszawie znajduje się obecnie do- 
mów mieszkalnych murowanych 3.353, drewnianych 1.013, 
budynków niezamieszkałych 632. Razem wszystkich budyn- 
ków murowanych 3.571, drewnianych 1.483. Kościołów 
i kaplic katolickich 36, cerkwi prawosławnych 14, kościołów 
protestanckich 2, meczetów i bóżnie 4. 


domy do jeziora, a o 6-ej trzydzieści pięć innych, w tej 
liczbie zamieszkałych 25. Liczba zatopionych osób dotąd nie 
sprawdzona, musi być jednak znaczna. Przestrzeń zapadła 
w wodę wynosi 8.000 metrów kwadratowych. Niebezpieczeń- 
stwo grozi jeszcze 30 domom, które wszakże mieszkańcy ich 
opuścili. Przez podobną katastrofę przechodziło już miasto 
Zug dwukrotnie. W roku 1435 znikły w falach jeziora całe 
dzielnice ze wszystkiemi budynkami, następnie zaś powtó- 
rzyło się to samo w r. 1547, 
Międzynarodowa linla telefoniczna, łącząca Bru- 
| kselę z Paryżem, a o której w swoim czasie donosiliśmy, 


doznaje tak wielkiego powodzenia, iż koszty, wyłożone na jej 
urządzenie, zostały w krótkim czasie pięciokrotnie pokryte. 
Jedyny drut bronzowy, składający tę linię, okazał się nie- 
wystarczającym, oba więc rządy, francuzki i belgijski, zgo- 
dziły się już na założenie drugiego drutu. Świetny ten re- 
zultat jest poniekąd niespodzianką, nie brakowało bowiem 
głosów wątpiących o korzyściach powyższego przedsięwzięcia. 
Podniesiono też obecnie projekt połączenia telefonem dwóch 
najważniejszych punktów handlowych: Antwerpii i Hawru, 
a zachęcone przykładem Niemcy zamyślają o przeprowadze- 
niu linii Bruksela— Kolonia (przez Verviers i Akwizgran), 
oraz linii Frankfurt—Berlin. Pierwsza z tych linij ma być 
gotowa już pod koniec sierpnia. Nie ulega też obecnie wąt- 
pliwości, iż w krótkim czasie cała zachodnia Europa połą- 
czona zostanie wielkiemi sieciami telefonicznemi 


Ludność Rzymu za czasów cesarza Augusta doszła 
do najwyższej cyfry 1.336,650 mieszkańców. Następnie 
zmniejszała się ciągle, tak, że w r. 335-ym naszej ery. spad- 
ła do 300,000. W tysiąc przeszło lat pózniej, w r. 1377-ym, 
podczas przeniesienia stolicy apostolskiej do Awinionu, 
Rzym tak podupadł, że na siedmiu pagórkach liczył zaled- 
wie 17,000 mieszkańców. Od tego czasu ludność zwiększa- 
ła się, tak, że za Leopa X-go wynosiła 50,000, w początkach 
bieżącego stulecia 165,000, w końcu r. 1871-go 248,000, 
w r. 1885-ym 341,063, a obecnie wynosi 356,000 miesz- 
kańców. 

Arcyksiąże Rudolf, następca tronu Austro-Węgier, 
zwiedzający obecnie Galicyę, nosi w swem sercu krew Pia- 
stów i Jagiellonów, a to wskutek następujących połączeń : 
Syn Leopolda Ill-go (4 1386) Ernest, zwany Żelaznym 
(j 1424), żonaty był z córką Ziemowita IV-go (| 1426), 
Cymbarką ($ 1429). Prawnuk zaś w prostej linii z tego 
małżeństwa, Ferdynand I-szy (4 1554), syn Maksymiliana 
1-go, żonaty był z córką Władysława Jagiellończyka, króla 
Czech i Węgier (F 1517), Anną (; 1547). Potomkiem tego 
małżeństwa w prostej linii a piątem pokoleniu był Karol VI 
(F 1740), ostatni po mieczu Habsburg, którego jedyna cór a 
Marya Teresa (| 1780), wyszedłszy za Frauciszka ks. Lota- 
ryngii z domu Este, jest protoplastką dziś w Austryi panują- 
cego domu, którego znowu arcyksiążę Rudolf jest w prostej 
linii piątem pokoleniem. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


Wydział agronomiczny w instytucie w Nowej Ale- 
ksandryi ukończyli w r. b. następujący studenci: Ludwik 
Arcimowicz, Stefan Bolcewicz, Józef Choromański, Stanisław 
Domosławski, Stanisław Dunin, Kazimierz Lucyan Halkie- 
wicz, Stanisław Jędrzejewski, Wincenty Koziński, Wacław 
Korzybski, Jan Makowski, Stanisław Miecznikowski, Adam 
Mierzejewski, ; Włodzimierz Siedlewski, Tadeusz Walicki, 
Leonard Wierzbowski, Wiktor Wiśniewski, Ludwik Ży- 
liński. 

Rada pedagogiczną szkoły weterynaryjnej zatwier- 
dziła w stopniu lekarzy weterynaryi następujących uczniów: 

Feliks Dudrewicz, Wincenty Domosławski, Jan Dom- 
browicz, Antoni Garlicki, Zdzisław Puchalski, Ludwik Szaf- 
nicki i Czesław Wolski. Z ich liczby Feliks Dudrewicz i Lu- 
dwik Szafnicki, zatwierdzeni z odznaczeniem (cum excimia 
laude). 


Znana nam z długiego niedawno pobytu w Radomiu, 
a bawiąca obecnie w Busku trupa teatralna p. Winklera, 
zmieniła firmę. Dyrekcyę trupy tej objął ostatniemi czasy 
p. Artur Zawadzki, a tylko kierownikiem jej artystycznym 
pozostał nadal p. Maryan Winkler. 


Żegota Pauli, znany polihistor i wydawca łacińskiego 
tekstu „Dziejów Długosza, obchodził w tych dniach w Kra- 
kowie 50-letni jubileusz prac naukowych i literackich. Naj- 
większą zasługę jubilata stanowi wydany przez niego po dłu- 
gich trudach, pod kierunkem Akademii Umiejętności, po bar- 
dzo starannem przejrzeniu, poprawieniu i porównaniu ze 
staremi rękopisami, łaciński tekst „ Dziejów Polski'* Długo- 
Sza, a następnie wielkie czterotomowe dzieło: ,,Kodeks Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego.'* Niemniej ważnem dla dziejów 
cywilizacyi północno- wschodniej Europy, jest wydawnictwo 
Żegoty Paulego p. t. „Album młodzieży Uniwersyteckiej! (od 
r. 1400). Wyborny znawca skarbów rękopiśmiennych i biblio- 
graficznych Biblioteki Jagiellońskiej, on jeden, wraz z Estrei- 
cherem, umie skarby owe, jak to mówią, na palcach wyliczyć. 

Żegota Pauli urodził się w Nowym Sączu w r. 1814. 


=A= 


Jako dalszy ciąg wydawnictw księgarni krajowej 
Konrada Prószyńskiego pojawiła się książeczka p. t.: „Zgoda 
buduje, niezgoda niszczy*, Autorem tej popularnie napisanej 
broszurki jest p. Jan Kowerski, który otrzymał na konkursie 
„Gazety Świątecznej* nagrodę za powyższą powiastkę. 


Ateneum, pisma naukowo-literackiego zeszyt za miesiąc lipiec 
zawiera: 

„Powieść spółczesna w Anglii", przez K. Waliszewskiego.— 
„Wieczorem'*, przez Juliana Morosza. — „Usamowolnienie Irlan- 
dyi*, przez Dra M. E. Trepkę. (Dokończenie). — ,„Faust", tragedya 
Goethe'go, przekład Ludwika Jenike'go.— „Ludwik Boerne*, przez 
Szymona Askenazcgo.— „Towarzystwa naukowe i literackie w Pol- 
sce wieku XVIII.*, przez Władysława Smoleńskiego.— „Ćwieró- 
wiekowa działalność Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie*, przez Józefa Jeziorańskiego. — „,Czytelnicy i prasa*. (Głos 
z publiczności), przez W. Chicińską. — „Wrażenia literackie". — 
„Kronika miesięczna”, p. Ludwika Straszewicza,— „„Nekrologia*,— 

„Gazety Rzemieślniczej Nr. 27 wyszedł z druku i zawiera: 

„Od Administracyi Gazety*,— „Na ciężkie czasy”, III. przez 
W. Zagrodę.— „Z wystawy hygienicznej*, II. przez Józefa K— 
„Odkrycia i wynalazki”, przez Wira.— „Rady i wskazówki”: Lu- 
towanie w nizkiej ciepłocie. Klej introligatorski. Politura stali. Kit. 
Nowe srebro (Neusilber). Wiercenie długich dziur. Zabezpieczenie 
drzewa przed wydzielaniem żywicy. Mydło z resztek tłuszczów. Za- 
kładanie pasów.— „Listy do czytelników". — „Ogłoszenia, — 

W odcinku „Dwie dole*, z podań ludowych i prawdy dziejo- 
wej XIV wieku, napisał H. Paprzyca (ciąg dalszy), 


Wiadomości polityczne. 


Jak w ciele niezdrowem ukłócie szpilką zaostrza się, 
zaognia i może doprowadzić do niebezpiecznego stadyum, 
podobnie w położeniu ogólnem Europy, chociaż nie nie za- 
graża, jak w tej chwili, wybuchem choroby strasznej klę- 
skami, zwanej wojną, to przecież barometr pokojowy obsunął 
się na dół, bo nigdzie między państwami zdrowych stosunków 
dawnych, opartych va wzajemności interesów, zaufaniu iszcze- 
rości nie obaczy, a kto wie, gdyby nie wiadomość, że cesarz 
Wilbelm chociaż pomału wraca do zdrowia i wyjechał już 
nawet do Ems w zwykłem otoczeniu swojem, czy nie byłoby 
jeszcze gorzej. 

Zapewne, że chociaż sułtan nie zatwierdzi swym pod- 

pisem układu z Whitem przez wzgląd na Rosyę, mimo to 
anglicy siedzieć będą w Egipcie i przeciw nim nikt o to 
z flotą nie wystąpi. Podobnie, lubo może już w tej chwil 
w Tirnowie wybrali sobie bułgarzy jakiego księcia, w Pe- 
tersburgu na razie będą na to obojętni ; ani też ks. Bismarck, 
choćby francuzi obalili ministeryum Rouviera (zowią je mini 
sterstwem dla niemców), wojny zato im nie wypowie. Z dru- 
giej strony w ogólnym nastroju główniejszych czynników 
polityki nic, coby dawało rękojmię stałego pokoju, nie oba- 
czy. Zaledwo że wysiłki dyplomacyi załatają i skończą jak- 
kolwiek z jedną biedą, wychodzi znowu na stół druga i tak 
bez końca. Czyż stan taki naturalny i czy potrwać może 
długo? 

Wiadomość sensacyjna, że król Milan Bułgaryę z Ser-- 
bią unią osobistą połączy, może być wymysłem dziennikar- 
skim, lub, twierdzą niektórzy, pogłoską dyplomatyczną, 
w kurs puszczoną, dla odwrócenia uwagi od innych robót, 
prowadzonych tajemnie. Bułgarowie oddawna do Serbów 
żadnej sympatyi nie czuli i nie czują, tem mniej dla zwycię- 
żonego pod Śliwnicą Milana. Risticzowi zaś wcale nie dowie- 
rzają i nie ufają, więc i zastanawiać się nad tem nie warto. 

Ten król Milan cokolwiek zrobi, istną jest zagadką: 
dla czego na jeden dzień tylko wyjeżdżał do Gleichenbergu, 
to znowu go gwałtownie opanowała gorączka oglądania sła- 
wnych grót stalaktytowych w Hydryi, dla czego wrócił do 
do Wiednia i stanął w hotelu nie w Burgu, dla czego nie 
wraca do Białogrodu, skoro królowa Natalia spodziewaną 
jest tam na 12 b. m., lubo inni wysyłają ją do Petersburga. 
Wszystko to tłómaczą zrozpaczeniem, melancholią króla, 
ale znowu melancholik nie konferowałby godzinami ca- 
łemi z p. Kalnoky'm i p Tiszą, bo co do podpisywania, 
jak głoszono, układów z Austryą, trudno przypuszczać, aby 
się w nie wdawał, nie mając przy boku Risticza. 

Niepoprawny Roszfort w swoim dzienniku w gwałto- 
wny sposób dowodzi, że p. Grevy i rząd dzisiejszy zdradzają 
Francyg. Według niego poseł francuzki w Berlinie, pan 
Herbette, miał się dać uwieść hr. Herbertowi Bismarckowi, 
podawszy mu zmyśloną przez policyę niemiecką z Paryża 
tajną depeszę, że jenerał Boulanger pod pozorem nocnych 
ćwiczeń pewnej nocy obałi rząd i zaraz wypowie wojnę Niem- 
com, sam zaś zostanie dyktatorem. Herbette niby to o tem 


doniósł do Paryża, a jenerał Saussier zakazem opuszczania 
koszar przez wojsko ocalił dzisiejszy rząd, zaprzedany cały 
widokom ks. Bismarcka. Powiadają, że gdy ktoś v to pytał 
p. Grevy, ten wzruszył ramionami i rzekł: 

— Kiedyż będę uwolniony od tych niepoprawnych 
uliczników ? (zncorrzgibles poltssons). 

Z punktu najbardziej interesującego w tej chwili całą 
Europę, to jest z Tirnowy, wiadomości są bardzo skąpe. 
Wiemy tylko, że „sobranie* zjechało się tydzień temu czyli 
w zeszłą niedzielę, ale radzić zaczęto dopiero w poniedzia- 
łek. Pierwsze obrady były tajne, nawet porządek ich dzien- 
ny dotychczas nie wiadomy, ztąd niepewną jest rzeczą, czy 
na niem wistocie postawiono, wybór księcia, lubo do kandy- 
datów, oprócz Koburga, doliczają Oskara królewicza szwedz- 
kiego. Korespondent „,gazety Kolońskiej* oddawna tam po- 
słany, donosi, że stronnictwo narodowe jest wprawdzie bar- 
dzo silne, ale dziś już Cankow, Karawełow, Canow, nie ma- 
ją w społeczeństwie bułgarskiem żądnego znaczenia; panują 
w niem trzy silne, dalekie od zgody prądy. Jeden chce zgody 
bezwarunkowej z Rosyą, drugi także jej sprzyja, ale wyma- 
gałby od niej zagwarantowania swobód, trzeci zaleca nie 
oglądać się na nic i z okrzykiem : Bułgarya dla Bułgarów! 
brnąć dalej. Partya Radosławowa chce rzeczypospolitej. Wo= 
góle sądzą, że nietylko sama postawa Rosyi sparaliżuje wy- 
wyborowe zachcianki, ale że i ks. Bismarck użyje wszelkich 
wpływów, aby nie drażnić Rosyi, boby to mogło spowodować 
wojnę, któraby znowu mogła zaprowadzić tak daleko, że 
cała polityka kanclerza nie poradziłaby wtedy ; wiemy zaś, że 
pomimo 240 milionów marek zyskanych niedawno, p. Bis- 
marck wcale do wojny nie czuje się gotowym. 


Na prezesa „sobrania* wybrano Tonczewa, na vice- 
prezesa Stojanowa, najmniej głosów miał Geszow. 

Cesarz brazylijski, Don Pedro, w przejażdzce swej po 
Europie wstąpi do Warszawy dla odwiedzenia krewnej swojej 
hrabiny Zamojskiej, z domu de Burbon. 

Temi dniami z Astrachania przez Warszawę do wód 
zagranicznych przejeżdżał sędziwy nominat, biskup, ksiądz 
Paweł Rzewuski. P. Kalnoky opuścił Wiedeń, wyjeżdżając 
za dłuższym urlopem do dóbr swoich, tak, jakby pewną było 
rzeczą, iż rezultat decyzyj zgromadzenia narodowego w Tir- 
nowie do działalności nie pobudzi dyplomatów Europy. 


W Reggio, we Włoszech, wybuchła cholera, na 17 za- 
padłych, dziewięć osób jednej nocy zmarło. 

Gdy jedne gazety zapewniają, że książe Koburgski, 
będzie wybrany na księcia Bułgaryi, bo silnie popiera go 
Anglia, inne dzienniki rewolucyjne grożą mu śmiercią, jeśli 
stąpnie nogą na ziemią bułgarską. 


TELEGRAMY. 


Berlin 7 lipca. Rada związkowa uchwaliła na posie- 
dzeniu dzisiejszem znieść zakaz wywozu koni z Niemiec 
„Kreuz Zeitung* prowadzi dalej krytykę finansów rosyj - 
gkich i utrzymuje, jakoby Rosya zamierzała zaciągnąć dwu- 
miliardową pożyczkę. W projekcie tym zainteresowane są 
francuzkie domy bankierskie. 

Wiedeń, 8 lipca. Przyjęcie tronu bułgarskiego przez 
księcia Ferdynanda nie ulega wątpliwości, jakkolwiek i to 
jest pewnem, że Rosya wyboru nie uzna, podobnież zapewne 
Francya. Natomiast oczekują niewątpliwego uznania ze stro- 
ny W. Porty i niektórych innych mocarstw, Uznanie ze stro- 
ny Niemiec i Austryi jest dotąd wątpliwem, przynajmniej 
nie przyjdzie ono prędko. 

Wiedeń, 8 lipca. Nieobecność księcia koburgskiego wy- 
jaśniła się. Wyjechał on w poniedziałek na 24 godzin do 
Koburga, aby z głową rodziny, ks. Ernestem, rozważyć kwe- 
styę przyjęcia lub odrzucenia kandydatury. Ks. Ernest ze- 
zwolił na przyjęcie. Ks. Ferdynand uczy się już od kilku 
miesięcy i zaczyna nieźle władać tym językiem. Powrócił on 
wczoraj z Koburga na zamek swój w Ebentlalu, koło Lu- 
denburga, a dzisiaj ma przyjechać do Wiednia, gdzie zamie- 
szka w swoim pałacu. Za kilka dni ma się udać do Ischlu, 
celem złożenia hołdu cesarzowi. i 


Konstantynopol, 8 lipca. Tutejsi wychodźcy bułgarscy, 
należący do stronnictwa Cankowa, uwiadomili rząd swój za 
pośrednictwem bułgarskiego ujenta dyplomatycznego, że 
uznają wybór księcia, jeżeli dokonany zostanie jednomyśl- 
nie przez wielkie zgromadzenie narodowe. 


Sofia 8 lipca. Panuje tutaj entuzyazm. Pisma witają 
ks. Ferdynanda, jako władzcę godnego Bułgaryi. Dzisiaj 
oczekiwaną jest odpowiedź elekta, poczem nastąpią przygo- 
towane uroczystości. 


ROZMAITOŚCI. 


PPPaKAŃ 


Pożar „Opery Komicznej* przynaglił wszystkie teatry 
do większej baczności i nowych prób z istniejącemi już środ- 
kami ratunkowemi. Ponieważ . niebezpieczeństwo ognia za- 
graża wszelkim teatrom głównie ze sceny, przeto najpierw 
wtym kierunku baczność całą zwrócono. O dwóch takich 
próbach donoszą właśnie dzienniki zagraniczne. W pesztęń- 
skim „,Teatrze Narodowym próbowano w tych czasach „„de- 
szczu scenicznego'* Za otworzeniem właściwych kranów wo- 
dociągowych, skrapianą była scena w ciągu dziesięciu minut 
rzęsistym deszczem, który mimo poczynionych zawczasu od- 
pływów, zamienił salę całą w istne jezioro. Według obliczeń 
spądło w ciągu owych dziesięciu minut na scenę 36.000 
wiader wody. Podobne doświadczenie wykonano też w paryz- 
kim teatrze „„Gymnase*. Urządzenie wodociągowe koszto- 
wało tam 40.000 franków, a zaprowadzone zostało już przed 
czterema laty. 


Dom gry w Spa, wskrzeszony przez hr. Lannoy, otwo- 
rzył gościnne podwoje dla publiczności, której też napływ 
do nowego domu „rozrywki* jest niesłychany. Hr. Lannoy 
dlaobejścia prawa nadał nowej jaskini piratów nazwę: „cercle 
des. ćtrangers*, do którego członkowie są niby dopuszczani 
na zasadzie tajnego głosowania. Wistocie jednak dom gry 
w Spa niczem się nie różni od pokrewnej sobie instytucyi 
w Monte-Carlo, a kwitnie w pim tak dobrze frente-et-qua- 
rante, jak rouge et noir, baccarat i jeu des pelits coureurs. 
Ciekawem jest, że wskrzesiciel domu gry w Spa jest członkiem 
pruskiej izby panów i jako taki ma przecież głos w ustawo- 
dawstwie narodu... 


Przed kilku laty przy spuszczeniu ołowianki ze szczy- 
tu wieży kościoła sw. Piotra w Rzymie, spostrzeżono po.raz 
pierwszy, iż kościół dwa razy na dzień uachylał się w jedną 
lub drugą stronę. Zjawiska tego nie umiano jeszcze wtedy 
wytłumaczyć sobie; przyczyna wyjaśnioną została później, 
gdy wskutek wielu analogicznych spostrzeżeń, zaobserwowa- 
no pewną charakterystyczną cechę tych ruchów. I tak, przy 
obserwacyach nad pomnikiem Waszyngtona w Ameryce, oka- 
zało się, iż. pomnik codziennie do południa nachylony był ku 


SWW = 
zachodowi, po południu zaś przyjąwszy kierunek pionowy, 
nachylał się następnie ku wschodowi. To samo zjawisko za- 
uważono i na Kapitolu w Waszyngtonie; spuszczona z ko- 
puły ołowianka okazała, że świątynia,nachylając się codzien 

nia od wschodu kn zachodowi do południa i od zachodu ku 
wschodowi popołudniu zakreślała swoim wierzchołkiem łuk 
na 15,5 centymetrów. Wogóle wszelkiego rodzaju pomniki, 
wysokie pojedyncze stojące budowle, metalowe, granitowe, 
marmurowe kolumny i tym podobne, ulegają w mniejszym 
lub większym stopniu takim samym peryodycznym nachyle- 
niom, rano ku zachodowi i przed wieczorem ku wschodowi. 
Przyczyna tych ruchów następująca: do południa słońce na- 
grzewa stronę wschodnią, wskutek czego takowa rozszerza 
się, wydłuża i pomnik lub budynek chyli się ku zachodowi, 
popołudniu nagrzewa się i wydłuża strona zachodnia, pom- 
nik więc nachyla się ku wschodowi. 


Milion gotówką. Gdy w roku 1866 jenerał Manteuffel 
nałożył kontrybucyę dwudziestu pięciu milionów guldenów na 
miasto Frankfurt nad Menem, deputacya, złożoną z bankierów 
i kupców, udała się do głównodowodzącego armią nadmeń- 
ską z prośbą o poczynienie ulg. Baron Meyer Karol von 
Rotschild przemawiał w imieniu deputacyi. Jenerał oŚwiad- 
czył kategorycznie, że żadnych zmian uczynić nie może. 

— Każą nam płacić 25 mil. — odezwał się na to 
baron Rotschiłd. — Czy też Wasza Ekscelencya zastanowiła 
się nad znaczeniem tego małego słówka : milion? Czy Wasza 
Ekscelencya widziała kiedy milion gotówką? 

Zmieszany tem, niespodziewanem zapytaniem, tembar- 
dziej, iż rzeczywiście nie widział nigdy w życiu tak poważnej 
sumy, przyszły namiestnik Alzacyi i Lotaryngii odprawił 
deputacyę, obiecując, że zastanowi się nad prośbą. Jak wia- 
domo, druga kontrybucya nałożoną była w znacznie mniej- 
szych cyfrach. Pierwszą niedawno przedtem nałożył był 
poprzednik generała Manteuffla, generał Vogel von Palcen- 
steln, w sumie 5,700.000 marek. Ten, najoczywiściej nie 
„widział! nigdy *miliona, otrzymawszy bowiem zawiado - 
mienie, że pieniądze już są zebrane, posłał po nie „dwóch 
żołnierzy z taczką* i niemało się zdziwił, dowiedziawszy się, 
Że trzeba będzie kilku wozów dla dostawienia do stacyi 
kolejowej owego miliona, zawartego w niemniej jak pięćdzie- 
sięciu beczkach. 


"DNIE 7 


Do sprzedania 
za przystępną cenę 


Maszyna nożna do szycia 
WHECLERA i WILSONA 
Wiadomość w handlu W-go Gruszczyńskiego. | 


| s 
ETZ 4 a 
Główny Skład 


| maszyw 10 POŃCZOCH 


i Maszyn do Szycia 
dających stały i korzystny zarobek. 


Pojedyńcze części wszelkich systemów 
maszyn.—Ną rozpłaty przy stosownej 
gwarancji. 


| 
| 
| Julian Berg 


w Warszawie, AE 16. 


| Nagrodzony medalami ma wysta- 
wach krajowych. | 


„dB 
POTRZEBUJĘ 


dwóch pokoi z kuchenką, z dwoma wejściami, od 


| Oferty proszę nadsyłać do Redakcyi „Graz. Rad.* 


0 20 krów sześcioletnich 
"WA/WA/ (X MED GL2Z do chowu 


sztuk 300, w połowie skopów, w połowie 
macior, rasy Rambouillet- Negreti, do sprzedania 
w dobrach Pakosław. Tamże jest do sprzedania: 


|M £ Z NN. =WODN w 


z domena mieszkalnym i 15-a morgami dobrej 
łąki. Wiadomość na miejscu u właściciela Pakosła- 


Fo ADMINISTRACYA 
| EU! 
Muzycznego, Teatralnego i Artystycznego 
(ltajchman t Frendler) 
Scnatorska 2U, w sVarszawie, 
podejmuje się na żądznie swych abonentów 
oraz innych osób wszelkich komisów, doty- 
czących zakupu. i ekspedycyi książek, nut, 
| | instrumentów muzycznych, oraz prenumeraty 


Śśs w, ML 


1-go lipca. 5 
jest do sprz 
pad Le EB. 


rasy krajowej. 


wia przez Iłżę. do sprzedania 


[A 3BĘ 


skiego. 


WALJĄTAU LLONÓWE 


wiorst ód Skaryszewa 
zedania 


— Wiadomość na miejscu | 
u właściciela lub w Radomiu w sklepie F. 
Woyciechowskiego, ulica Lubelska Nr. 108. SE powiatu Rudzymińskiego ;- 


Pośrednictwo wyłącza się, 
4 powodu wyjazdu jest za przystępną cenę | 


BIURKO JESIONOWE. 


Wiadomość w drukarni p. J. K Trzebiń- dzieży, zechce zawiadomić poszkodowanego, 


" Egzystując y odd 20 lat 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


Kurs autografów spółczesnych i historycznych znako- 
mitości podaje wychodzący w Paryżu „IKeyue des autogra- 
phes*. Widzimy ztąd, iż me ;uskrypty jen, Boulangera utrzy- 
mują się w cenie 20 fr., podobnie jak autografy Zoli. List 
Berlioza kosztuje 6 fr., kwit Felicyana Dawida sprzedano 
niedawno za 10 fr., natata Rossiniego poszła za cenę.3 fr., 
a kwit śpiewaczki Malibran za 10 fr. Za list Salvatora Rosy 
dano w tych dniach 75fr., tyleż za manuskrypty Taylleranda. 
Niemiecki list królowej Wiktoryi uzyskał cenę 200 fr., pod- 
pis pani Pompadour 125 fr. Ciekawy rachunek jubilerski na 
sumę 573.000 fr., na którym pani Dubarry zrobiła własno= 
ręczną, adnotacyę, sprzedano za 400 fr. Autografy Thiersa 
płacone są od 6—146 fr; Scribego od 18—57. Drogiemi 
są autografy ks, d' Aumałe, które utrzymują się w cenie od* 
50—205 fr. Najbardziej wszakże posaukiwanemi są manu- 
skrypty nieszczęśliwego poety Gilberta, który zmarł w nę- 
dzy w szpitalu. Niedawno sprzedano trzy jego listy po ku 
200 i 301 fr. 


Spis depesz, które 1 nie zostały doręczone, TE 
nieodnalezienia adresatów : 

4 Ostrowca — Targowskt, hotel Rzymski. 

Z Ekaterynodaru — Bortkiewicz. 

Z Warszawy — Dobrzański Rożyckiej, Grabna Wola. 


Ogłoszenie. 


KOMITET Tówarssiwa Sao Sztuk Pięknych w Kró- 
lestwie Polskiem podaje do wiadomości, iż obowiązki członków 
korespondentów Towarzystwa przyjąć raczyli: pp. Józef Za- 
wadzki w Żytomierzu, Michał Andrychewicz w Warszawie, Jan 
Żarnowski w Otoezni, Stanisław Czyżewski w*Tarnogórze.— Na 

członków rzeczy wistych Towarzystwa zapisali się: pp. Dr. Ed- 

ward Przewóski, Wacław Jaźwiński, Stanisław Czyżewski, Józef 
Gasparski, Mikołaj Morawski, Emil Wedel, Jan Kowalski, Ignacy 
Marchwiński, Franciszek Maternicki, Leopold Kowalewski. 
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R AAA uj 
KRADZIEŻ. 


WW ABzinie, w nocy z dnia 26 na 27 
Kycia r. b. spełnioną została kradzież 
u Dozorcy Drogi zel, Iwangr. Dąbrowskiej, 
/Zaleskicz ©, przyczem skradziono: 
3 weksle na sumę 1100rubiezi 
książeczkę, wydaną ża Nrem 6 z „gminy 


2 zegarki srebrne, z tych jeden z napisemi 

A. JI. 3K. JĄ. Xe 136; 
różną garderobę, łyżki srebrne, cza, płea 
"| barańkowe, 2 dyamenty do rżnięcia szkła 
2 gotawizny przeszło 400 rubli. w 
to by powziął wiadomość i ślad tej kra- 


I gdżie otrzyma odpowiednie STER ODPENCA 


"ZARZĄD TOWARZYSTWA DROGI ŻELAZNEJ 
lwangrodzko-Dqbrowskiej 


podaje do wiadomości, iż dnia 1 (13) Lipca r b. i dni następnych, stosownie do 


pism peryodycznych krajowych i zagranicz= S5. 40 i 90 Najwyżej zatwierdzonej Ustawy Dróg Żelaznych, odbywać sią będzie 


| nych bsz doliczania -komisowego 


BADA : ZARZĄDZAJĄCA TOWARZ. DROGI ŻELAZNEJ 
Warszawsko - Wiedenskiej [a 


w Głównym Magazynie na stacji kolejowej Radom, sprzedaż przez publiczna: 
——_. licytacyę nieodebranych w terminie towarów, szczegółowy wykaz których, w' swoim: 


__ czasie był: PO 


i Zarząd Towarz. drogi żelaznej Iwagrodzko-Dąbrowskiej 


podają do wiadomości, iż począwszy od dnia 20 Lipca (1 Sierpnia) r. b, za przewóz węgla 
o zac na potrzeby eksploatacyi dróg żelaznych Nadwiślańskiej i Warszawsko” 
Terespolskiej, pobieraną będzie opłata za przestrzeń : 


Dobrawa, lub $trzemieszyce, drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej— | 
> 


W/arszawa-Ohwodowa, jak również Eńopalnie Dąbrowskie, IDą- 
browa Wiedeńska transit, Dąbrowa, lub $Urzemieszyce, drogi 
żelażnej lwangrodzko= Dąbrowskiej — Twangród po 410 kop. od puda ; | 
„.,Graniea, drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej — WW arszawa Obwo 
dowa. po 4.19 kop. od puda, 
Sosnowice, drogi żelaznej 
Obwodowa, po 4.23 kop. od puda; 
Platforma, Kopalnia Ińazimierz — iwangród, po 4.18 kop. 
od puda; 
Warszawa-QdGbwodowa, drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej — 
Warszawa-Praga, drogi żelaznej Warszawsko-Terespolskiej po 0.58 kop. od pudai 


Warszawsko - Wiedeńskiej — Warszawa- 


iwangród — Łuków, drogi żelaznej Warszawsko-Terespolskiej po 0.88 kop. i IE 
od puda. I 


"Redaktor i wydawca D* Rewoliński 


llosBO16BO Ilessypow. — PaXOW%, 27 Lona 1887 r: 


ZARŁAD INTR OLIS RYB 


OR 


"WIELKI WYBÓR OBIÓ PAPIEROWYCH 
J. TENNENBAUNA 


przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau Wr. 450 
W RADOMIU 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- , 
deńskim, zapobiegającym, rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. —- Prócz tego wyko- 
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to : oprawy: oC 
DOTAZÓW t. P. 


W drukarni J, K. Trzebibskiego w Radomia, 


